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GAZETA
Tygodnik Polityczno-Społeczno-Ekonomiczny

WYCHODZI NA KAŻDĄ NIEDZIELĘ.

Cena prenumeraty: no kwartał I-szy 1923 r. 2000 mk 

Adres Redakcji i Administracji: Radom sko, ul. Brzeźnicka 6, 
T ele fon  bfe 33.

C U N Y  O G Ł O S Z B Ń :
PUrwsca s tr .— za wiersz jednoszpaltow y lnb Jego miej so* 450 mk.

droga — piąta 360 mk., nastąpne 230 mk.,
Nekrologi m. 800 za wiersz. Drobne ogłoszenia po 100 m. za wyra*

Na podstawię uchwały Nadzwyczajnego Walnego Zgromadzenia  Akcjonorjuszów z dnia 13 
października 1922 r., or az  zezwolenia pp Minis t ra  Skorbcr i Ministra Przcmysła  i Handla z dnie 
22 grudnia 1922 r. hfe DK. 4744 111

S i * .  A K  O .

podwyższa kapitał zakładowy, wynoszący dotychczas 300 miljonów marek, o

708,600,010 mis. I. j. Oo a p l f f i i  1,090,090,000 mil.
drogrą wypuszczenia 700.000 sztuk akcji VI emisji po mk. 1,000 nominalnej war­
tości każda, w cz»m 250,000 akcji imiennych i 450,000 akcji opiewająeyeh

na okaziciela, na warunkach następujących:
1) Każda akcja  poprzednich 3-iu emisji doje prawo do nabycia 2-ch akcji Yl-ej emisji, 

przyc*em akcja  imienna daje prawo nabycia 2 akcji imiennych, okozicielsko zaś—2 okazicielskich.
2) Cenę emisyjna jednej akcji VT-ej emisji oznacza  się na mk. 1.400, z których mk. 1.000 

będzie wliczone do kapitała zakładowego,  reszta  zaś po potraceniu kosztów z emisją  związanych — 
do kapitała zapasowego.

3) Akcjonerjusze, pragnący korzystać z prawa nabycia akcji Yl-ej emisji, powinni w miej­
scach poniżej wymienionych, przedstawić swoje akcje poprzednich emisji  do ostemplowania i j edno ­
cześnie wpłacić pełną cenę emisyjną mk. 1.400 za sz tukę nie później, niż do 28 s tycznia 1923 r.

4) Pozos tałe  lOOOOO akcji or az  akcje nierozebrane  przez dotychczasowych ake jonarj aszów 
w terminie wyżej określonym będą sprzedane  przez Dyrekcję Banku po cenie nic niższej od emis.

3) Akcje Yl-ej emisji uczestniczyć będą w zyskach Banku, począwszy od dnia i -go s tycz­
nie 1923 roku narówni  z akcjami poprzednich 5-ciu emisji,  w innych zaś  prawoch,  przysługujących 
akcjonarjuszom, z rów nane  zos taną z akcjami poprzednich emisji od dnia wpisania podwyższenia 
kapitała do rcjestra  handlowego.

Zapisy na akcje i wpłaty przyjmują:
C e n t r a l a :  ul. K o p e r n i k a  JM* 8 0 .

ODDZIAŁY PROWINCJONALNE: Białystok, Bielsk Podlaski, Busk, Ciechanów, Ciechanowiec, Częstochowa,
Hajnówka, Jędrzejów, Konin, Kutno, Lipne, Lublin, Łęczyca, Mława, Opatów, 
Piotrków, Płock, Przasnysz, Radomsko, Radom, Równe, Sierpc, Wilno, Włosz­
czowa, Wysokie-Mazowieckie, Zamość.

ORAZ WE LWOWIE: W POZNANIU:
Bank Ziemian we Lwowie, Kopernika 4. Poznański Bank Ziemian, Poznań, Podgórna 10.
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S ir  ft „GAZETA RAD O M SK O W SK A "— niedziela 14 stycznia 192S r.

Sz. AKCJONARJCJSZE 

STOWARZYSZENIA ROLNICZO-HANDLOWEGO w RADOMSKO
S p . f lk c

zechcą łaskaw ie zg łaszać  się do Wydziału Buchalter]! Stowarzyszenia w Radomsku 

osobiście iub też przez osoby upoważnione z dowodem  po odbiór akcji I emisji. 

Biuro czynne od g. 9 do 1 i od 3 do 6 w każdy dzień powszedni.

D y r e k c j a .

0  w iększość sejmową.
D o ić  często słyszało się skargi 

na pierwszy Sejm , że nie jest zdolny 
do wytworzenia większości,  na której 
mógłby się oprzeć rząd Były więc 
nawoływania, aby prędzej  zakończył 
swoje istnienie.

Przyszły nowe wybory.  P rzy s t ę ­
powaliśmy do nich w nadziei ,  że no- i 
wi wybrańcy umiejętniej  zabiorą się j 
do spraw państwowych,  że powołają 
rząd,  który, mając  zaufanie w naro-  j  

dzie, zabierze  się do naprawy s t o s u n ­
ków wewnęt rznych.  Od wyborów mi­
nęło dwa miesiące,  a poprawy nie 
widać. Rząd jen Sikorskiego może 
być uważany tylko za tymczasowy,  
dopóki nie wyjaśni się sprawa wię­
kszości sejmowej.

Ta większość sejmowa wciąż 
jest tem atem  narad  pomiędzy s t ro n ­
nictwami. Są tu tylko dwie m ożli­
wości: większość praw icow o-centrow a, 
albo centro-lewscowa. W pierwszym 
wypadku mogą wytworzyć większość 
stronnictwa Chrześcijańskiej Jedności 
z piastowcami, w drugim —  piastow- 
wcy z tugutowcami, socjalistami, ży ­
dami i innemi m niejszościam i narodo- 
wemi. P ierw sza kom binacja  dałaby 
większość prawdziwie polską, druga 
—  mieszaną. Jeśli naw ołujem y do 
wytworzenia większości, na której 
mógłby się oprzeć  rząd, to m am y na 
myśli tylko większość polską, bo  ta 
jedynie m oże pod iw ignąć  kraj, z d o ­
bywając sobie zaufanie w narodzie
1 za granicą.

S tronnic tw a Chrześcijańskiej J e ­
dności kilkakrotnie występowały do 
piastowców z propozycją nawiązania

układów, lecz nie o trzymały nawet  
odpowiedzi .  Piastowcy dotychczas s t a ­
le lawirują i jedynie przy wyborze 
marszałków okazali odrobinę  dobrej  
woli.  Długo jednak tak być nie może:  
muszą się wypowiedzieć wyraźnie,  z 
którą s t roną trzymają.  Jeśl i  p rzejdą 
na lewo, to wezmą na siebie całą 
odpowiedzia lność za wszelkie na s tę ­
pstwa.

Utrzymanie na dłuższy czas 
obecnego stanu,  gdy rząd szuka wię 
kszości od wypadku do wypadku,  n a ­
raża kraj na katastrofę. Widzi to n a ­
wet ślepy. Stale wzrastająca  drożyzna 
i spadek marki  wołają donośnym gło­
sem , że jest  coraz gorzej. Nie p o m o ­
gę tu żadne wykręty, bo każdy wie, 
że stronnic tw a narodow e nie mają 
najm niejszego udziału w rządzie, a 
więc odpowiedzialność spada na pia­
stowców i lewicę. Obydwaj prezyden­
ci zostali wybrani głosami centro-le- 
wicowemi, obydwa rządy (Nowaka 
i Sikorskiego) miały i m ają  za sobą 
stronnictw a od piastowców na lewo. 
Jaki tego skutek, to  najlepiej pokazu ­
je kurs marki i ceny sklepowe. Gdy 
ustępow ał rząd Ponikowskiego dolar  
kosztow ał 4  tysiące m arek , a obecnie  
zbliża się do 22 tysięcy.

Gdyby obecne  położenie  nie 
przekonało jeszcze s tronnictw  se jm o ­
wych o konieczności wytworzenia po l­
skiej większości i powołania silnego 
rządu, któryby sobie  wziął za zadanie  
podniesienie  finansów państwowych, 
to na leżałoby się  dom agać  rozw iąza­
nia Se jm u i ogłoszenia  nowych wy­
borów.

Wiadomości polityczne.
Minister sk a rb u  Jas t rzębsk i  po­

dał  się do dymisji.  Szkoda,  że* nie 
prędzej ,  gdyż skarb  marnie wyszedł  
na tern kierownictwie.  Wolną tekę 
ofiarowywano p. Zygmuntowi  C h r z a ­
nowskiemu,  lecz jej nie przyjął.  Obe-  

! cnie największe szanse  ma,  zdaje się 
! kandydatura p Władysława Byrki, by- 
; łego kierownika min. skarbu w gabi­

necie p. Moraczewskiego,  teraz posła 
na se jm z klubu Piasta.

W Belwederze  odbywało się w 
tym tygodniu pod przewodnictwem 
p. Prezydenta  Rzeczypospoli tej ,  Woj­
ciechowskiego,  narada  nad naprawą 
skarbu.  Wzięli w niej udział: gen. 
Sikorski,  marsza łkowie  Trąmpczyński  
i Ra ta j ,  o raz  wszyscy byli minist ro­
wie i kierownicy skarbu,  za wyjątkiem 
Bilińskiego, a więc: Englich, Karpiń­
ski, Grabski ,  Steczkowski,  Michalski,  
Jas t rzębsk i ,  Markowski i Żaczek.

Zw ołan ie  S e jm u  przez m a r s z a ­
łka Rata ja  na pierwsze poświąteczne 
posiedzenie  już nastąpiło.  Se jm  roz­
pocznie obrady  w dniu 16 bm.

S tan  wyjątkowy, zarządzony w 
dniu 16 grudnia  ub r., przestał  o b o ­
wiązywać w dniu  9  bm  stosow nie do  
uchwały Rady ministrów z dn. 4 b. m.

Francja  z energ ją  zabiera się do 
zajęcia m iasta  Essen 1 najbliższej 
okolicy. Akcję prowadzi 9  dywizyj. 
Wojska te m ają  obsadzić  wszystkie 
fabryki,, kopalnie, m ost i t. d. celem 
zabezpieczenia  od uszkodzeń. W P a ­
ryżu podkreślają , że Belgja i Włochy 
są zupełnie zgodne co do  zam ierzo­
nej akcji. Anglja m a ,  podobno, w 
najbliższym czasie przyłączyć się do 
tego stanowiska i to z własnej inic ja­
tywy.



.G A Z E T A  RADOM SKOW SKA* niedzle la— 14 stycznia 1922 r. Str.. 3.

Echa zamachu.
Uspokoiła się już trochę  nagan ­

ka partyj i pism lewicowych na wszy­
stko, co jest prawdziwie narodow em . 
Przez  kilka tygodni lewica była w 
swoim żywiole: sypały się, jak z rogu 
obfitości, odezwy piorunujące na pra ­
wicę narodow ą. Przy tej sposobności,  
dostało  się całej inteligencji i to nie 
od byle kogo — wystąpił przeciwko 
niej z n iesm acznem i i naiwnemi zarzu­
tami p.Sieroszewski. Pom iędzy tnnemi 
okazał swoje oblicze lewicowe zarząd 
Związku Strzeleckiego, który niekiedy 
chce uchodzić za bezpartyjny. Odezwa 
jego zgadza się z tern, co powiedzieli 
strzelcy  sami o sobie na zjeździe w 
Warszawie, że są pre torjanam i B el­
wederu , czyli byłego Naczelnika P a ń ­
stwa. Lewica, wydając podburza jące  
odezwy, m ianowała się w nich o b ro ń ­
cą zagrożonej Konstytucji. Czelności, 
jak widzimy, nie brakuje  i ci, k tórzy 
utrudniali uchwalenie  Konstytucji, 
dziś chcą uchodzić  za jej obrońców, 
a twórców Konstytucji chcą uczynić 
anarchistam i. W odezwach lewicowych 
oplwano najzasłużeńszych ludzi i z ro ­
biono ich wspólnikami* zbrodni. Dla 
przykładu podajem y treść  odezwy 
częstochow skiej lewicy:

„Do ludu pracującego m iast i wsi!
„Prawnie obrany Prezydent Rze­

czypospolitej padł z ręki zbrodniarza, 
nasłanego przez „narodow ą" prawicę, 
której przewodniczą:

H aller ,  Trąmpczyński, Korfanty.
„S tronnic tw a demokracji polskiej, 

po tępiając  ten haniebny czyn i s tojąc 
w obronie  zagrożonej Konstytucji, 
wzywają Lud pracujący miast i wsi 
do czujności i skupienia wszystkich 
celem odparcia  zbrodniczych usiłowań 
wrogów Ludu i Rzeczypospolitej.

„Częstochowski okręgowy Komi­
tet robotniczy P .P  S. —  C zęstochow ­
ski Powiatowy Kom itet P S. L. Wy­
g o l e n i e .  — Częstochowski Komitet 

R — Poiska Organizacja  W ol­
ności na powiaty Częstochowski i
Kadomskowski".

1 radomskowska lewica nie spa ­
ła, jej prowokujące odezwy ukazały 
się na m urach  miasta, lecz policja 
uznało za stosowne usunąć je. P ro ­
wodyrzy partyjni uciekali się o po­
m oc do Warszawy, lecs  bezskutecz­
nie.

Lewice miała nadzieję, i e  przy

tej sposobności rozprawi się z prawi­
cą. W legalny sposób trudno sobie 
dać  z nią radę ,  gdyż prawica wciąż 
wzrasta i wzmacnia na siłach, więc 
skorzystano z wypadku i zabrano się 
do aresz tow ań i konfiskat. Tu okaza­
ła  się żarłoczność ławicy. Organ so ­
cjalistyczny w W arszawie, p. t .  „R o­
botnik*, zabrał się do denuncjacyj i 
stale wskazywał na osoby, które po­
winny być jeszcze aresz tow ane, uw a­
żając za winowajców wszystkich ludzi 
myślących narodowo, a przedewszy- 
stkiem w spółpracujących z Hallerem

Sm utny zawód spotkał lewicę, 
gdyż w żaden sposób nie można było 
znaleźć współwinowajców zam achu. 
Podczas rozpraw sądowych wykonaw­
ca zam achu, E. Niewiadomski, w 
długiem przemówieniu, dotyczącem  
przedewszystkiem osoby Piłsudskiego, 
wskazał na wspólników, a mianowicie: 
na redaktorów — żydów pp. Per lą  
(R obotn ik )  i Ehrenberga  (Kurjer P o ­
ranny), gdyż oni przez sw oje  pisma 
zatruwają  opinję.

Więzienia warszawskie p rzez  te 
kilka tygodni miały znowu zaszczyt 
gościć w swoich m urach  ludzi, któ­
rych często jedyną winą jest gorąco 
miłość Ojczyzny i słowa prawdy z p o ­
w odu jej nięczczęścia. T aka myśl n a ­
suwa s ię  na w ieść, że aresz tow anym  
został uta lentowany pisarz Nowaczyń- 
ski, redaktor „Myśli Narodowej*, za 
artykuł w num erze  noworocznym . 
Spodziew ać się należy, że lista ofiar 
zosta ła  już zakończoną gdyż odw oła­
no stan wyjątkowy, a Sejm  też z a ­
cznie wkrótce swą działalność.

Ciężkie chwile  przyszły też na 
tych, którzyby chcieli unarodow ić  
handel i przemysł i uniezależnić  się 
od żydów. Komisarz rządu  na m. 
W arszaw ę zawiesił działalność S to w a­
rzyszenia „Rozwój", uznając jego 
działa lność  za n iebezpieczną, co z n a ­
lazło wyraz w m anifestacjach przeciw- 
państwowych 11 grudnia. Skąd p. 
Anuszowi w iadom o, że „Rozwój*, 
jest winien, trudno dociec, gdyż można 
stwierdzić, że ś ledztw o jeszcze jest 
nie ukończone i wnioski p rokuratora  
nie sform ułow ane O statn io  „Rozwój" 
przygotowywał na wielką skalę zakro­
joną akcję  sam oobrony  społecznej 
przeciwko zażydzeniu wszystkich dzie­
dzin naszego życia społecznego, w 
pierwszym zaś rzędzie bojkot ekono­

miczny tychże i to nam  wskazuje,
• skąd wyszły życzenia zamknięcia T o ­
warzystwa • Sprawa jednak na tern 
się nie skończy, gdyż zarząd  „R ozw o­
ju* występuje z p ro tes tem  do Minlst. 
spr. wewn., a gdy to nie odniesie 
skutku skieruje skargę przed Trybunał 
administracyjny. N.

Rozbicie sprzym ierzsńcói.
Z wielkiem za in te resow aniem  

oczekiwano konferencji paryskiej, k tó ­
ra miała zadecydow ać w sprawie o d ­
szkodowań niemieckich Spodziewano 
się, że, pomimo wielkiej różnicy p o ­
między projek tem  francuskim i ang ie l­
skim. przyjdzie do porozumienia, 
tern bardziej, iż przedstawiciel Włoch 
wniósł projekt kompromisowy. P o n ie ­
waż jednak stanowisko Bonar Lawa 
było nieustępliwe, więc nie m ożna  
było dojść do porozum ienia . F rancja  
nie mogła przyjąć planu angielskiego, 
bo to  uwolniłoby Niemcy przez 4 la ­
ta  od wszelkich spłat, a po tym te r ­
minie Niemcy byłyby odbudow ane  i 
silne, F ra n c ja  zaś zrujnowana i o b e z ­
władniona W obec tego narady zakoń­
czono  w dniu 4 b. m. b ez  wyniku. 
P rzed  roz jazdem  przedstawiciele  
państw sprzym ierzonoch nagadali s o ­
bie grzeczności o uczuciu przyjaźni, 
a le  to nie ratuje sytuacji, gdyż pozo­
sta je  fakt faktem , że  en ten ta  z o s ta ła  
rozbita z pow odu  rozbieżności po lity ­
ki francuskiej i angielskiej.

Francja  musi te raz  działać  na 
swoją rękę  i użyć wszystkich ś ro d ­
ków, aby zmusić N iemcy do su m ien ­
nego sp ła c a n ia  odszkodow ań. Jed n y m  
ze środków będzie  dalsze  zajęcie 
Nadrenji, a przedew szystk iem  miasta 
Essen , co ma nastąpić  13 b. m. N a ­
stępstw a rozbicia sprzymierzeńców 
nie są dziś jeszcze obliczalne, ale 
m ogą mieć fa ta lne skutki i s tać  się 
sprężyną nowej zawieruchy w ojennej.

Po  konferencji  paryskiej Francja  
nie pozosta je  w odosobnieniu . Belgja 
popiera w całości plan francuski, a 
Włochy z Mussolinim na czele nie 
wystąpią przeciwko Francji, nawet jest 
nadzieja, że ją poprą. F rancja  liczy 
słusznie na Polskę i małą en ten tę ,  
jako na przeciwników N iem iec.

Do sprzedania
wał ś redn icy  60J90. O glądać można u U. 
Soozy ń sk ie (o , u! Przedborska Ś2.
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Z Kamieńska.
(Koresp. własna).

Dość często można czytać w 
.G azec ie  Radomskowskiej" o naszem  
miasteczku. W iadomości stąd nadsyła- 
ne są  pocieszające, gdyż donoszą  o 
zdrowych objawach naszego życia. 
Tym razem  poruszę jednak przykre 
sprawy.

Nieboszczyk ks. kanonik Jan k o w ­
ski, który pozostawił po sobie  w spa­
niałą pamiątkę w postaci dużego m u ­
rowanego kościoła i zabudow ań pa- 
rafjalnych, zakupił w pobliżu plebanji, 
połowę parterowego domu, p rzezna­
czając go na przytułek. Dopóki is tn ia­
ła tutaj Rada Opiekuńcza, przytułek 
był pod jej zawiadywaniem. Po zwi­
nięciu Rady O piekuńczej zdawało  się, 
że jest rzeczą zupełnie naturalną, aby 
gmina przejęła dobroczynną insty­
tucję. S ta ło  się jednak przeciwnie: 
gmina odmówiła przejęcia przytułku, 
a to dlatego, i e  trzeba było włożyć 
pewien kapitał w reperację  domu. 
W obec takiego postanowienia  gminy 
zapis ks. kan. Jankow skiego został 
zm arnowany, gdyż dom  bez opiekuna 
zniszczał i wkrótce stanie  się  kupą 
rumowiska. Tak  m ało  m am y dobro-

BELWEDER.
Często  wspominamy o tej rezy­

dencji belwederskiej, w której była 
s iedziba Naczelnika Państw a, obecnie  
zaś Prezydenta  Rzeczypospolitej, prze­
to zam ieszczam y krótki rys h is to ry ­
czny tego pałacu w Warszawie.

Belw eder ma ciekawą przeszłość 
ze względu na zmiany, jakim m ie j­
scow ość ta ulegała. Miejsce, na któ- 
rem  znajduje  się B elw eder, zostało 
nadane OO. Augustjanom przez ksią­
żąt mazowieckich. W roku 1526 p o ­
siad łość  tę nabyli królowie polscy, 
zaś król Władysław IV podarow ał ją 
kapelmistrzowi nadw ornem u B a r t ło ­
miejowi Pękielowi, który w r. 1650 
sprzedał ją Krzysztofowi Pacowi, 
kanclerzowi wielkiemu litewskiemu, 
który wystawił na tej posiadłości p a ­
łac dla siebie , zwany Belweder. (N a ­
zwa Belw eder pochodzi z włoskiego. 
We W łoszech B elw ederem  nazywają 
o zdobne  budynki).

N astępnie  Belweder, zmieniając  
właścicieli, przeszedł do rodziny Lu­
bomirskich, od których w roku 1764

czynnych instytucyj i jeszcze nie 
chcem y ićh u trzymać —  źle to św iad­
czy o naszem  społecznem  w yrobie­
niu.

Lokal, przeznaczony na przytu­
łek, jest w częśc i  zajęty przez pry­
watnego lokatora. W swoim czasie 
uzyskano decyzję najwyższej władzy, 
bo  ministerstwa, na opróżnienie  loka­
lu, lecz bez skutku. Skąd może mieć 
rząd posłuch w społeczeństwie, gdy 
widzi się takie bezkarne lekceważenie 
najwyższych rozporządzeń. Jeśli po­
waga ministerstwa nie wystarcza, to 
jak są wykonywane zarządzenia  niż­
szych władz?

Może jes t  i lepiej, że urzędy 
powiatowe i wojewódzkie prZez szpa­
ry patrzą na różne nadużycia, bo gdy­
by z ich zarządzeń  był taki skutek, 
jak w powyższym wypadku, to szkoda 
fatygi Chcę tu do tknąć  sprawy, na 
którą  jednak, pom im o wszystko, na le ­
ży zwrócić uwagę, gdyż jest zbyt p o ­
w ażną Jak przystało  na miasteczko 
m am y tu aptekę, ale ze  względu na 
porządek, jaki w niej panuje, m oże 
byłoby lepiej, aby nie istniała Jeżeli 
zam iast chininy dostanie  się proszku 
do  zębów, to nic dziwnego, że  cz ło ­
wiek straci p rzekonanie  do środków

nabył go stolnik litewski, S tanisław  
August Poniatowski, późniejszy król 
polski. P o  śmierci króla Stanisława 
Augusta posiadłość belw ederska  p rze ­
szła w ręce  atarosfy ryskiego, O nu­
frego Kickiego, od k tórego córki, T e ­
resy, Rząd Królestwa w r. 1818 ją 
nabył i wybudował w latach 1818 —  
1822 pałacyk do dziś dnia stojący. 
P a łac  ten okala śliczny park.
W nętrze pałacu nie posiada cennie j­
szych zabytków. Przeznaczony  na r e ­
zydencję dla generał -  gubernatorów  
warszawskich, przy każdej zmianie 
dygnitarzy częścoiwo zostawał ogo ła ­
cany z cenniejszych zabytków, tak że 
niewiele z dawnego składu pozostało  
Były tam  piękne obrazy olejne, p rzed ­
stawiające typy wojska polskiego e p o ­
ki 1815 —  1830, które podczas  ew a­
kuacji przez Rosjan wywieziono.

W podziemiach pałacu znajduje  
się kaplica, w której modliła się J o ­
anna  Grudzińska, żona wielkiego księ­
cia Konstantego, króra o trzym ała  ty­
tuł księżnej Łowickiej, Pa łac  zam ie­
szkiwał wielki książę Konstanty.

leczniczych. Podobnych wydarzeń mo- 
żnaby tu zebrać  sporo, ale po co? 
Poniew aż w tej sprawie był już arty­
kuł w dzienniku, wychodzącym w P io ­
trkowie, więc pod okiem  władz p o ­
wiatowych, a skutku nie było, za tem  
szkoda psuć papieru. Mówi się nieraz, 
i e  u nas za dużo urzędników, tym ­
czasem  okazuje się, że jest za mało, 
bo niema takiego, któryby wglądał w 
sprawy lecznicze. R

*

Przypisek Redakcji. Nie należy 
się zniechęcać i trzeba pukać do o d ­
powiednich władz. Przytułkiem powin­
na się zain teresować Komisja D obro ­
czynna przy starostwie, a n ieporządka­
mi w aptece — lekarz powiatowy.

POaZEME U D T  M IE JSK IE J .
Odbyło się w środę, dn. 3 b. m. 

O bradom  przewodniczył burm istrz  p. 
J. Szwedowski. Po odczytaniu proto- 
kułów z dwóch ostatn ich  posiedzeń, 
w sprawie których radni reklamowali 
rzekom e przeoczenia  w notowaniu 
przebiegu dyskusji, wniosków i t. p., 
przystąpiono do wysłuchiwania .w n io ­
sków i in te rp e lacy j" , przedstawianych 
przez różnych radnych z p rzedm ow a­
mi oracyjnemi, aż do znudzenia. Ca-

Wielki książę Konstanty był to 
brat cara  rosyjskiego, pan życia i 
śmierci w pięciu guberniach. Człowiek 
bardzo niedobry dla Polaków. To 
też podczas wybuchu powstania listo­
padowego (29 lis topada) w roku 1830 
powstańcy najsam przód napadli na 
Belweder, aby ująć Konstantego. M ło­
dzież akademicka wpadła do Belwe­
deru, jednak wielki książę zbiegł z 
Warszawy.

Podczas okupacji niemieckiej w 
Belwederze mieszkał generał Beseler. 
Po  wypędzeniu okupantów przez p o ­
wstańców w r. 1918, pałac został 
przeznaczony na s iedzibę Naczelnika 
Państw a Polskiego i siłą rzeczy sta ł  
się środowiskiem życia politycznego 
Polski.

O to  pokrótce opowiedziane dzie­
je tej rezydencji, która w historji 
Polski odegrała  i odgrywa niepoślednią 
rolę.

W B elw ederze zamieszkał o b e c ­
nie P rezyden t R z e c z y p o s p o l i t e j ,  p 
Stanisław  Wojciechowski, wraz z sw o­
ją rodziną.
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ły azereg wniosków i interpelacyj n a ­
dawałyby się wprost do zakom uniko­
wania przez radnego do presydjum  
roiasta, lecz tego niektórzy radni nie 
chcę uczynić, wolą popisywać się 
»ię swem  „krasom óstw em *, k tóra  
przeciąga się do późnej pory i wsku­
tek tego nieraz w ażne sprawy, znaj­
dujące się na porządku dziennym  m u ­
szą być na dalszy term in odkładane .

Z ważniejszych wniosków i inter- 
ptfiacyj zasługują na zanotow anie  n a ­
stępujące:

Spraw a unorm ow anie  godzin o t ­
wierania i zamykania różnych p rzed­
siębiorstw  handlowych w m ieście, z a ­
stosow anych w myśl uchwały S e jm i­
ku Powiatowego w Radomsku. R ze­
czowy refera t na ten  tem at wygłosił 
radny Horowicz, s twierdzając, iż to 
unorm ow anie  czasu  pracy w handlu  i 
przemyśle nie jest  zastosow ane do 
potrzeb i warunków miasta. W dyskusji 
w tej ważnej dla auas ta  sprawie za ­
bierali głos: pp. radni ks. kan. J a n ­
kowski, ławnik Najkron, W ajnberg, J a ­
worski, R ozenblatt ,  Horowicz, Krauze 
i inni, poczem  jednogłośnie  Reda 
przyjęła następujący  wniosek: .W o b e c  
ogólnego n iezadow olenia, spow odow a­
nego uchw ałą Sejm iku Powiatowego 
w R adom sku o d n ośn ie  co do u n o r­
mowania pracy czasu w handlu  i 
przemyśle, R ada M. uchw ala: W ybrać 
Komisję na zasadzie  klucza z człon­
ków Rady, Której zadaniem  będzie  u- 
norm ow anie czasu pracy, załatwić o d ­
powiednio do potrzeb naszego m iasta  
i poczynić kroki u wyższych władz w 
celu zmiany uchwały Sejmiku Pow ia­
towego w R adom sku* .

W dalszym ciągu obrad  pos tano ­
wiono jednogłośnie: dla uczczenia p a ­
mięci tragicznie zm arłego pierwszego 
Prezyden ta  Rzeczypospolitej p rzem ia­
nować ul. P io trkowską na ul. G abrye ­
la Narutowicza.

Następnie  radny Cygankiawics 
(P .P .S  ) wynurzał swe żale i bóle  z 
tego powodu, że grono pań, podobno 
należących do Narodowej Org. Kobiet, 
zajm uje się ochronką dla starców, że 
przy tej okazji t e  panie .upraw iają  
politykę z n i e d o ł ę ż n y m j starcam i* pod 
pre tekstem  rzekom ej opieki. Nie po- 
mogły wyjaśnienia p. burm istrza , ł a ­
wnika p. L. W arwasińskiego i innych 
radnych, którzy stwierdzali, iż n a re sz ­
cie znalazły się dob re  se rca  pań, któ­

re podjęły się bezinteresow nie dać 
opiekę, zafrasować się o możliwy p o ­
siłek, zakoła tać  o fundusze na konie­
czne w ew nętrzne reperacje  pieców i 
drzwi i okien, ogrzać  sa lę ,  zarządzić  
czystość i porządek, spędzić  ze s ta r ­
cam i parę  godzin dziennie  —  za to 
należałoby wyrazić tym sz lachetnym  
paniom  uznanie i podziękowanie  a nie 
interpelac je  sprzeciwu udziału tych 
pań w opiece nad ochronką Radny 
p. C. od interpelacji nie ustąpił, R a ­
da zaś większością głosów przeszła 
nad tem do porządku dziennego.

Radny dyr. N iem iec  in terpelował 
w sprawie braku należytego ośw ietle­
nia ul. Bugaj, Co zarząd m iasta  przy­
jął do wiadomości, lecz oświadczył, 
iż narazie  z braku prądu elektr. żą ­
daniu obywateli zadość  uczynić z przy­
krością nie może.

O godz. 1-ej w nocy posiedzenie 
Rady przerw ano.

*
*  *

W czwartek dalszy ciąg posie­
dzenia  Rady.

Rada uchwaliła  podwyższyć p e n ­
sje dla burm istrza , vice-burm. 1 czł. 
zarządu. W czasie  om aw iania  tego 
wniosku przewodnictwo obrad  objął 
radny  ks. kan. Jankowski.

Radny M. św ide rsk i  wniósł p ro ­
test  w imieniu mieszczaństwa w s p ra ­
wie udzielania balkonu m agistrackiego 
na przem ówienia  publiczne dla posłów 
z „Wyzwolenia", którzy s tąd  wygła­
szają  wyzywające przemówienia do 
otum anionych włoścfjan ideą „wyzwo­
lenia". O sta tn ia  przem ow a posła Ru­
dzińskiego była taką. M ieszczanie 
są  zdziwieni, że z budynku, s tanow ią­
cego w łasność tego m ieszczaństw a 
m ogą padać  taki* przykre słowa z ust 
posła, z k tórym  m iasto  nic n iem a 
wspólnego. Po  dyskusji w której głos 
zabierali radni: ks. Jankowski, v. burm. 
Sarankiewicz, Horowicz, Najkron, R o ­
zenblatt, (żądał na piśm ie „rozpfski*, 
czy napraw dę mieszczanie  solidaryzu­
ją się z p ro tes tem  radn. św idersk iego) 
uchwalono: na przyszłość używać b a l­
konu ra tuszow ego tylko na p rzem ó­
wienia w czasie  uroczystości ogólno - 
narodow ych i w dniu 1 m aja .

Ławnik p. L. Warwasiński p rze ­
dłożył spraw ozdanie  z elektrowni 
miejskiej, poczem  przedstaw ił konie­
czność  podniesienia Ceny za światło,

a mianowicie: za 1 kilowat zużytego
prądu  1100 mk., zaś od  jednej lampki 
bez licznika 10800 mk. miesięcznie, 
co R ada  po dyskusji uchwaliła .

W obec spóźnionej pory i braku 
quorum  posiedzenie  o godz. 1-ej w 
nocy zam knięto .

Potworne zabójstwo.
Brat zabił brata.

V środę przed wieczorem zjawił 
się w Radomska Stanisław Kacz- 
berskl, gospodarz z Dmćnina, lnt 
20, i zwrócił się do swego przyro^ 
dniego brata Józefa Nowickiego, 
właściciela restanracji przy al. 
Strzałkowskiej, by ten z nim udał 
się do wsi Dmenina, w cela oblicze­
nia się ze skapa części granta 
i doma po rodzicach. J. Nowicki, 
nie przeczuwając nic złego, zabrał 
z  doma gotówkę,-200 tys. mk. na­
wet u sąsiada dopożyczył i z bra­
tem adał się do Dmenina. V  pola, 
nie dochodząc do tej wioski, niecny 
brat idąc za Nowickim schylił się 
po okrytą fazję w brazdzlc 
i bez namysła strzelił doń z tyła 
prosto w głowę. Józef Nowicki 
zdążył krzyknąć; .Jczas Marjo*) i 
ranął na ziemię. Wyrodny brat, wi­
dząc jeszcze oznaki życia swej 
ofiary aderzył go parę razy kolbą w 
głowę, powodując śmierć na miejsc.

Po tym zbrodniczym czynie 
adał się bratobójca do restauracji 
Olczyko i wziąwszy butelkę wódki, 
poszedł do kościelnego, nalegając 
by tenże w sekrecie pochował jego 
brata za co mu ofiarowywał 80,000 
mk. Kościelny niby pieniądze wziął, 
i w te pędy pobiegł do sołtysa 
oświadczając uczynek Kaczber- 
skiego. Sołtys wraz z innymi przy­
szedł aresztując zbrodniarza, któ­
rego związanego odesłano no po- 
stcranck policji Władze policyjno 
lekarskie zjechały na miejsce zbro­
dni. Bratobójca przyznał się do 
wszystkiego

Na wieść o tej zbrodni pozo­
stała żona z ośmiorgiem dzieci 
wpadła w straszną rozpacz. La­
ment 1 płacz dzieci za utraconym 
ojcem wyciska łzę nawet na obcym 
człowieka.

ś . p. Józef Nowicki Uczył za-
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ledwie 43;la t i cieszył się w mie­
ście jak i »  w iosce Dmeninic ogól- 
acm aznanicm i  szacunkiem, to 
itó  wieźć o tej zbrodni wywołała  
serdeczny żal.

Nowy w ojew oda łódzRi.
W kolach zbliżonych do  minl- 

st*r*twa spraw wewnętrznych inform u­
ją, iż dr. U araplch , pałniący obecni* 
obowiązki wojewody łódzkiego, zos ta ­
nia mianowany w najbliłazym  czasie  
wojewodą tarnopolskim .

Na s tanow isko wojewody łódz­
kiego upa trzone  są  następujące  kandy­
datury: kom isarza rządu Irzyckiego, b . 
min. Skulskiego, o raz  starosty  łódzkie- 

o Remiszewskiego. W iadomości ó rzc- 
om ym  powrocie pierwszego wojewody, 

a późniejszego min. spraw  w ew nę­
trznych Kamieńskiego, nie potwierdzają  
się. W ministerstwie przywiązują do 
s tanow iska wojewody łódzkiego wielką 
wagę i odpowiedzialność ze względu 
na szczególnie trudne  warunki pracy 
administracyjnej w okręgu p rzem ysło­
wym. Z województw b. Kongresówki 
—  łódzkie uw ażanę jest dotychczas za 
wzorowe.

Z pośród wyżej wymienionych 
kandydatu r  na stanowisko wojewody 
łódzkiego, jak dow iadujem y się, na j­
więcej szans posiada b. minister Skul­
ski, przeciw k tó rem u stronnictw a le­
wicowe nie podnoszą zarzutów, a k tó ­
ry z drugiej s trony posiada zaufanie 
prawicy

KR ONI KA.
Podwyżka płacy w guziczarniach.

W ubiegły poniedziałek  odbyła  się w 
Magistracie konferencja pomiędzy In­
spektorem  pracy p. Humięckim z P io tr­
kowa i Kierownikiem Zw. Zaw Rob. 
Chrzęść, p. Cardinim, a właścicielami 
miejscowych guziczarni p p Kupersto- 
kiem i G oldbergiem w sprawie pod­
wyżki płacy robotnikom.

Po dość długich pertrakcjach p. 
K. zgodził się dać 50% podwyżki od 
obecnych zarobków, p. G 70°/o od 
zarobków  listopadowych, to znaczy, że | 
robotnica - kobieta do tąd  zarabiająca 
tygodniowo 3500 mk , obecnie  otrzy­
ma 5150 mk! Dzisiaj, zapłata taka to 
są żarty ze swoich pracowników, a pp. 
Koperstok i inni jeszcze się m o ­
cno upierali, n iechcąc i tego przyznać. 
Zdaje  się, że każdy uczciwy i sum ien ­
ny pracodawca, widząc dziś szalejącą 
drożyznę, nie będzie czekał, aż go 
ktoś będzie  zm uszał do podwyżki, 
owszem sam  będzie się poczuwał do 
tego, żeby dać swem u pracownikowi 
takie wynadgrodzenie, aby mu prze­
cież wystarczyło na ten chleb pow­
szedni. Nadt* Inspektor pracy skon-

! s ta tow ał brak przepisów fabrycznych i 
' książeczek obrachunkow ych robotnic. 

Bank Kredytowy w Radomsku 
będzie  n iebaw em  otwarty. Lokal w b u ­
dynku ratuszowym  jest  już kompletnie 
przygotowany, brak  tylko w ew nętrzne­
go urządzenia  biurowego, personelu i 
kasy ogniotrwałej z pieniędzmi.

Wiać N O. K. odbędzie  s ię  w 
Kinami# w ś ro d ę  d. 17 bm. o godz, 
f -« j  wieczór. R efera t polityczny o do ­
bie obecnej wygłosi poseł p. S tęślicka 

; z G órnego ś lą sk a ,  P rzem aw iać  rów­
nież będą: pp. Kotarbińska, znana  li­
te ra tka , T. przewodn. Centr.  Zarządu  
Nar. Org. Kobiet w W arszawie, oraz 
P iechotków na, której przem ówienie  
przedw yborcze w Radom sku spotkało 
się  z ogólnem  uznaniem.

Zebranie T-wa Gimnastycznego 
„Sokół*. W dniu 10 b. m. w lokalu 
Macierzy Szkolnej odbyło się ogólne 
zebranie  członków T-w a „Sokół" 
w Radom sku, któremu, przy licznem 
zgrom adzeniu  członków przewodniczył 
P rezes  Dyr. Niemiec.

W treściwem  przemówieniu Dyr. 
Niemiec zobrazow ał dz ia ła lność  Z a­
rządu za czas ubiegły, uwydatniając 
trudne  warunki lokalne, w jakich znaj­
dował się „Sokół" po opuszczeniu  lo­
kalu zajm ow anego w T-w ie  D obro­
czynności. T o  też miłą n iespodziankę 

i  dla zebranych było wydanie rozkazu 
Komendy „Sokół* o rozpoczynających 

! sią ćwiczeniach w uzyskanej nowej 
| sali.

P o  półrocznej przeto  przerwie,
; m łodzież nasza powróci ponownie do 

ćwiczeń, które odbywać się będą  pod 
kierownictwem kom endy Sokoła, z n o ­
wym, szczegółowo opracow anym  p ro ­
g ram em .

Lecz nie poprzesta ł  na tern Z a­
rząd Sokoła  i w najbliższych dniach 
rozpoczną się lekcje śpiewu c h ó ra ln e ­
go pod kierownictwem fachowego kie­
rownika

W celu zaś pobudzenia  życia 
towarzyskiego, zarząd „Sokoła* w nie- ! 
dalekim czasie przystąpi do u rząd za ­
nia „W ieczornic" dla swych członków. 
W tym celu powołano do życia Ko- i 
m itet składający się z szeregu cz łon­
ków Sokoła obowiązkiem, których b ę ­
dzie urządzanie  „W ieczornic" i n ad a -  | 
nie im charakter  prawdziwie towarzy- j 
skiej i zdrowej rozrywki.

Mamy nadzieję, iż o dalszych j  
zarządzeniach zarządu „Sokoła*, usły- ! 
szymy w najbliższym czasie.

Redukcja koncesji na sprzedaż 
napojów alkoholowych. Urząd Akcyz i 
Monopolów, skutkiem przeprow adzo­
nej przez rząd redukcji zakładów, po­
siadających prawo sprzedaży wódki i 
piwa, cofnął sporo  koncesyj re s tau ra ­
cjom  tak w mieście  jak i w powiecie. 
Ograniczenie  to stoi w ścisłym związ- 
ku z akcją rządow ą walki z alkoho-

| lizmem. O gółem  w powiecie r a d o m -  
j akowskim koncesje zostały  cofnięte  43 
j res tau rac jom  i piwiarniom, w naszem  
' m ieście  zaś  10 res taurac jom . Z  po­

ważniejszych zakładów tego rodzaju  
prawo wyszynku wódki i piwa u trac i­
ły restauracje:  pp. W. Fryca (ul K a ­
liska), - L. T en ce ra  (ul. Kaliska), .  
P. Kalickiej (Mały Rynek), -  M. B u ­
gajskiego (Rynek), - M. Rykowskie- 
go (Rynek), - T. Szwedzika (P rz e d ­
borska), - L. Brzęczkowskiej (ul P o ­
wiatowe), - M Krzemińskiego (P io t r ­
kowska) i inne.

Koncesje na sprzedaż  wódki w 
zamkniętych naczyniach w mieście  po­
zostaw iono  4 hand lom  żydowskim i 1 
handl. ch rześc ijańsk iem u S tow arzy­
szeniom  Spożywczym Urzędników i 
„Gwiazda" koncesje zostały  odeb rane .

Związek restaura to rów  w W ar­
szawie wniósł do Rady Ministrów e n e r ­
giczny pro test  przeciw m asow em u o d ­
bieraniu koncesyj re s tau ra to ro m  i w ła­
ścicielom hundlu  win i wódek, poz­
bawiając setki rodzin u trzymania za 
jednym  zam achem . Krążą z tego po­
wodu pogłoski, że koncesje  ponownie 
wszystkim będą  zwrócone z w ażnoś­
cią tylko do 1 lipca b. r.

Św iętokradztwo w Kamieńsku.
W nocy z dnia 8  na 9-ty  b m. m ia ­
steczko nasze  i parafię  spotkało  nad 
wyraz bo lesne  1 przygnębiające zd a ­
rzenie. Nieznani i niewykryci dotąd  
złoczyńcy, wyłamawszy siłą drzwi, 

i wtargnęli do kościoła parafja lnego i 
! skradli n iektóre  naczynia kościelne:
| 2 puszki m eta low e do Komunji św.,
: kielich srebrny, oraz  naczyńko do ob- 
| mywania palców. N ajsm utn ie jszy  i łzy 

wyciskający to  fakt ten, że dopuścili 
się zniewagi Najświętszego S ak ram en ­
tu, albowiem rozbili drzwiczki do te- 
bernaculum , Najśw. S ak ram en t rozsy. 
pali po ołtarzu, puszkę rozkręcili i wi­
docznie spłoszeni nie zdążyli jej ze 
sobą zabrać. O fakcie tym zostały 
bezpośrednio  pow iadom ione odpow ie­
dnie organa bezpieczeństwa, lecz i 
one nie wyśledzą godnych surowej 
kary złoćzyńców, jeśli ogół spo łeczeń­
stwa nie przyczyni się ku temu, by 
takich i tym podobnych opryszków 
wskazywać i oddaw ać w ręce  sp raw ie­
dliwości, które z całą  surowością  p ra ­
wa winny karać takich wyrodków s p o ­
łeczeństwa. W prawdzie zrabow ane 
przedm ioty  nie mają  bardzo wielkiej 
wartości, jako metal, ponieważ były 
zrobione  z m osiądzu, w każdym jecL 
nak razie były używane do służby B o ­
żej, a na ich miejsce kupione choćby 
tylko podobne  przedstawiają w artość  
1*/» miljona mk.

Parafjan ie  Kamieńscy, spodzie­
wać się należy, jako ekspiację  złożą 
fundusz na kupno nawych. Z zacho­
wania się złoczyńców w kościele wnio­
skować można, że byli to p raw dopo­
dobnie  ludzi* obcy, Cz.
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P O D Z I Ę K O W A N IE .

W szystkim tym , k t i r z y  wzięli  udział w  odprowadzeniu na miej­
s c e  w ie c z n e g o  spoczynku, drogich nam zw łok

Ś. p. Kazimierza Sucharzewskiego
a w  sz c z e g ó ln o śc i  ork ies trze  policyjnej za bez in teresow n e  w z i f c i e  udzia­
łu, ko legom  plutonu policyjnego, obyw atelom  z R adzieehow ie  za p od w o-  
dy praw ie  b e z in ter eso w n e  a szczegó ln ie  gosp o d a rzow i w  k tórego  domu 
ś. p zmarł. Sk ładam y t  głębi zbola łego  s e r c a  „Bóg zapłać"

R O D Z I N A .

O p e re tk a  na ekranie! Brzmi to 
nieco fantazyjnie, a jednak do tego 
doszła technika kinematograficzna w 
Ameryce. Wynaleziono sposób po łą ­
czenia żywego słowa z plastycznemi 
obrazam i na płótnie. Słowa, arje, c h ó ­
ry, orkiestra  wszystko to, co s tanow i­
ło dotąd  właściwość sceny, zostało te ­
raz wcielone do kina. Film mówiący 
został przez zarząd Kinemy zakon­
traktowany i n iebaw em  w R adom sku 
będziem y mogli zobaczyć nadzw yczaj­
ną nowość.

Rada rzemieślnicza. W najbliż­
szym czasie odbędzie  się posiedzenie 
rady rzemieślniczej przy ministerstwie 
przemysłu i handlu. Na porządku 
dziennym będą sprawy gospodarcze, 
mianowicie u tworzenie  składnic  su row ­
ców dla organizacji rzemieślniczych. 
W projekcie przewidziane jest  u tw o­
rzenie 283 składnic, które za łożonoby 
w całej Po lsce  i w każdej dzielnicy. 
Byłyby one podporządkow ane więk­
szym jednostkom  - hurtowniom . O prócz 
tego znajdowała się na porządku 
dziennym sprawa burs rzemieślniczych.

Życie polityczne. W ubiegłym ty­
godniu w lokalu Macierzy odbyła  się 
konferencja, na której poseł z nasze ­
go okręgu p. T. Belina om awiał s t a ­
nowisko klubu poselskiego Zw L N. 
w czasie osta tn ich  wydarzeń, oraz 
przedstawił s tan  bieżących zagadnień 
politycznych

Patenty  Wbrew przewidywaniem 
termin wykupu patentów przemysło-* 
wych, handlowych itp. na 19*3 rok 
przedłużonym nie został Niebawem 
rozpocznie się b. dokładna kontrola 
przedsiębiorstw  handlowych i przem y­
słowych przez władze skarbowe. Win­
ni niewykupienia paten tów  oraz  ci, 
którzy wykupili n ieodpowiednie , po­
ciągani będą  do odpowiedzialności w 
myśl art. 126 ustawy o podatku prze­
mysłowym.

Dom w którym się mieści . T e ­
a tr  Paryski" w C zęstochow ie II Aleja, 
nabył na w łasność  tu te jszy  obywatel 
p. Domański i w takowym ma poczy­
nić odpow iednie  przeróbki, celem u- 
rządzenia  p ierw szorzędnego k in em ato ­
grafu na wzór zagranicy Właściciel z a ­
insta lowanego w tym dom u kina p. 
Certowicz został na zasadzie eksmisji

usunięty, pozostaw iając loka! „Teatru  
Paryskiego* w stanie  nieczynnym.

Zima tegoroczna sprawiła nam  
n iespodziankę swoim nadzwyczaj ł a ­
godnym przebiegiem. Amatorzy śliz­
gawki i wszyscy potrzebujący lodu 
m ają  sm utne  miny, więc na ich po­
c iechę donosimy, że z Francji  sygna­
lizują w zm aganie  się mrozów, a n a ­
wet zapow iadają  na drug , połowę 
stycznia silne mrozy.

Miljonówka. O sta tn ie , przypada- 
; jące na ubiegłą sobo tę  ciągnienie mi- 

ljonówki nie odbyło się W przyszłą 
sobo tę  t. j. 13 b m. wylosowane b ę ­
dą dwie miljonówki.

Z zarządu Huty szkl. „Helena*
' o trzymaliśmy list w związku zam iesz­

czoną korespondencją  w zeszłym nu­
merze, om aw iającą  powstanie i o rga ­
nizację Huty Szkl. .H e le n a * .  O tóż  w 
liście tym proszeni jes teśm y o zazn a­
czenie, że pierwszymi założycielami i 
organizatoram i huty są: pp L. Kru­
szewski. St. Tom as, Hen Postużyński 
i A. Postużyński, zaś p. A W róblew­
ski został przyjęty do spółki, jako po­
siadacz kapitału, ale już po przeszło 
półrocznej rozbudowie wyżej w spom ­
nianej huty Nowa huta wyrabia tylko 
butelki do likierów i z pow odzeniem  
konkuruje z przem ysłem  szklanem 
czeskim i niemieckim.

Wypadek P. Burmistrzowi m ia­
sta j .  Szw edow skfem u podczas prze­
glądu robót murarskich  przy budow a­
nej wieży ra tuszow ej spadła  cegła ze 
sklepienia prosto na głowę, i p rzecię­
ła swym ciężarem  czapkę, powodując 
znaczną ranę na głowie.

Po zrobieniu  opatrunku p. b u r ­
mistrz w dalszym ciągu bez przerwy 
u rzędu je .

Z  Bursy im. „T. Kościuszki*.  
W niedzielę dnia 14-go b. m. o godz. 
3-ciej po południu w Sali Polskiej Ma­
cierzy Szkolnej Rynek 17, uczeń z bu r­
sy Eugenjusz Muszyński wypowie o d ­
czyt p. t. „Kościół Marjacki* w K ra­
kowie oraz ba jkę  —  „Spiąci rycerz#" 
w T a trach .

Powyższe tem aty  będą  i l lu s tro -  
wane obrazami świetlnemi ze zbiorów 
p. Tomasza Buczyńskiego.

O G Ł O S Z E N IE .

Niniejszym zawiademiomy, tc 
zostało otwortę <*onto w B o n k u  
Ziemian.

P. P. Ąkejonarjtfszy. k tó r z y  
podpisali deklaracje prosimy o wpła­
cenie odział do tegoż Banko. 

Komitet Organizacyjny, 
p p. L Jaznach  

J. Kosiński 
L  M u sie le w icz  
9 .  P o rad ow sk i  
8 . Stafanczyk.

Dr m I rO SE jT"
CHOROBY SKÓRNE i WENERYCZNE

CZĘSTOCHOW A  
II aleja 41. II p. front

Przyjmajc od 9 —12 i od 3—7 p p.

Doktór ]K. Jłiewiarowski
przyjmuje c h o rych  od 12 do 3

C H O k O B Y  P Ł U C  i D Z I E C I  
ul S t r z a łk o w s k a  Na 6.

D r. m e d .

S. l u b e l s k i
(b. asystent prof Josefa w Berlinie),

/ ul. Kal iska 3 8  
Choroby wewnętrzne, dzieci, skórne  

i weneryczne  
„914” analizy krwi na syfilis.

Dla n iezamożnych ustępstw o
Od 9— 11 i od  3—8 po południu

DR WS ECHNAUK LEKARSKICH

H. FR YDMAN
b. lekarz  s z p i ta la  Św. Ł aza rza  w Krakowie

O rd iR iie  w  RafiBmska przy Dl. P rzedborskie] 46-
od g 3 do 6 wiecz. 

odg. 3 do 4  dla ubogich bezpłatnie.

wiązanki,  bukie ty  ś lu b n e  
 ----------------  z żywyeh kwiatów. Zamó­
w ien ia  p rzy jm uje  wcześniej n a  8 dni, oraz 
wieilee gotowe i odświeżanie metalowych. 
W Krzyżanowska al. Częstochow ska 10.

pap ie ry  wojskowe z dem obili­
zacj i ,  wydane przez pododz ia ł  

gosp żywn. w Brześein nad Bugiem, In tea- 
d tn tu ra  Biało-Ruskiego fron tu  na Imią J a ­
n a  T ro janow skiego  zam ieszkałego  w P a j ę ­
cznie.

k a r ta  dem obilizacy jna  w ydana  
p rzez P. K. U. w Radomsku na  

nazwisko S tan is ław a  P ie k a rz a  z G ająeic  
gm. Pajęczno .

p a szp o r t  w y d an y  przez gm. Kobie- 
le  Duże, oraz  k a r ta  pow ołan ia  w y­

dan a  'przez P. K. U. w Radomsku _ n a  n a z ­
wisko F ran c iszk a  Scis łow skiego * P rz y b y ­
szow a gm. Kobiele.
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O G Ł O S Z E N I E
M agistrat m iasta Radomska podaje niniejszym do publicznej 

wiadomości, iż w dniu 15 stycznia 1923 r. o godz. 11 przed połudn 
(poniedziałek) w M agistracie odbędzie się głośna publiczna licytacja 
na oddanie w dzierżaw ę praw a polowania w lasach miejskich na 
okres trzechletni.

Licytacja rozpocznie się od sumy 500 000 Mk. in plus.
Vadjum w ilości 25.000 Mk. należy złożyć przed rozpoczę­

ciem licytacji.

ro. R adom ska , dnia 3 0  grudnia  1928 raku.

Burm istrz J. SZWEDOWSKI.

Podziękowanie.
Nic m o g ą c  z  b r a k u  miejsca  

wszystkich  wymienić,  k tó rzy  ch ę ­
tnie złożyli: go tówkę,  baeiki ,  bieliz­
nę,  mąki ,  żyto ,  kortofi  i t. p. dio 
b iednej  dziatwy n a  „G w iazdkę" ,  
k t ó r a  cirzqdzita w dn ia  Nowego 
R o k u  tu te j s za  N aro d o w a  O r g a n i z a ­
cja Kobie t  ogó lne  s e r d e c z n e  p o ­
dziękowanie  wszys tk im  s z l a c h e t ­
nym of i a rodaw com.  V  g o tów ce  z e ­
b r a n o  425140 mk.  i n n ta ra l jo ;  z 
czego o b d a r o w a n o  200 dziec i w b u ­
ciki, biel iznę,  ub rank o,  kar tof ie ,  wę­
giel, chlcb  z wędl iną  i łakocie.  
N a jw ię ks zą  kwotę* bo 91.500 mk. 
o f i a ro w a ło  .K in em o "  z  ty tu łu  d o ­
p ła ty  do biletów.

R a z  j e szc ze  g o rą c e  podzięki  
s k ł a d a

Narodowa Organizaoja Kobiet 
w Radomsku.

OGŁOSZENIE.
Magis t ra t  m. R a d o m s k a  po do­

je n in iejszym do publicznej  w iad o ­
mość .  iż u chw alone  p rzez  R ad ę  
Mie jską  no pos iedzeniu  w dn. 9/XI. 
1922 r. pod nies i enie  opła t  r o g a t k o ­
wych zos ta ło  prz ez  Wydział  Sejmi­
ku w dnia  20 g rudn ia  1922 r.  z a -  
tw ie rdzon em .

Wobec powyż sz ego każdy w jeż ­
d ża ją cy  lub w p ro w a d za ją c y  luzem 
do m i a s t a  z w ie rzę ta  d om ow e  wi­
nien bez p ro t e s tu  a i ś e ić  o d p o w ied ­
nią opła tę  z a  wstęp do mias ta .

Oplata oil 1 stycznia 1923 roHi nyn oszą:
1) Od fa r m a n k i  p a r o k o n n e j  100 Mk.
2) „ ,  jedn ok on .  60 „
3) „ krowy,  konia ,  n i e ro ­

gacizny  prow,  luzem 60 „
R ad o m s k o ,  d 30 grudnia  1923 r.

M agistrat m. Radomska

Straż Ogniowa Ochotnicza w Radomsku.

W uniartek, piątek I sobotę l. 11-12-131. ■ - » t a t r a  .l ia n a '
= = = = =  III serja  1 ------

„H R A B IE G O  S A N D O R F A ”
pod tytułem :

Władca wyspy Mntekirrt
w NIEDZIELĘ, PONIEDZIAŁEK i WTOREK d 14, 15  i 16 b. m.

lY - t a  i o s t a tn i a  s e r j a  p. t.

J E G O  C Ó R K A

Zarząd Towarzystwa Rzemieślniczego
w Radomsku

m a  za s zcz y t  zawiadom ić  W.W. P .P .  
Członków  T o w arzy s tw a ,  źe  w k a ż ­
dą  sob ot ę  k a r n a w a ło w ą  odbywać 

się będąniw nana
dla cz ło nków  j osób w p ro w a d z o ­

nych w RESURSIE Kaliska 25 
Stroje balowe nie obow iązu ją  

fejścl. u  u b m  dli panów 1500 Mk. 
» „ „ „ pań iOOO „
Począ te k  o godzinie 9 wieczór .  

Osobne zaproszenia rozsyłane nie będą. 
Bufet  na  miejscu obficie z a o p a t r z o ­

ny, po cenach  przys tępnych.
ZR RZĄD.

j

HA SE20H I l i l iS A U l?
poleca  naj now sze mode le  su ­

kien i wszelkie n a jm o d n ie j s z e  

dodatki  4 q ba lowych su k ien

Rynek ta i  (w podwórzu). 

C E N Y  P R Z Y S T Ę P N E .

Z arząd  S ta rszy ch  
Zgrom adzenia Rymarzy i S iodlarzy 

w Radomsku
zaprasza p. p. Mistrzów na zebranie  
kwartalne w niedzielę  dn. 21 stycznia 
o godzinie 3 p. p. w Resursie  R ze­

mieślniczej ul. Kaliska 25, ce lem  o m ó ­
wienia ważnych spraw Cechowych, 

oraz wpłacenia po 1600 mk. na Zjazd 

Rzemieślniczy w Warszawie-
ZARZĄD.

Zginęła k a r ta  zw oln ien ia  w y d a n a  przez 4 
p. f. saperów w Sandomierza na 

nazwisko Załudzkiego Franciszka z Ketko- 
j wa gm. P rzerąb .I —---------------   —-------- -------------- —— -

k a r ta  bezterminowa w yd an a  przez 
P. K. TJ w Radom sku, na nazw i­

sko Majera H ersza Kołtuna z gin. Brzeźni­
ca, pow ia t  RadomskowBki.

lekcji gry  na mandolinie i 
skrzypcach. Brzeżniekie - G li­

nianki M  1, dom p. W acław skiego  w R a­
domsku.

R edaktor i Wydawca M ich a ł S w id e rsk i. Drukarnia Polska Henryka K anciera  w Radomsku-


